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Drogi Panie Cogito!

Chciałbym podziękować Panu za opisanie swoich podróży po świecie. Bardzo mnie to zainspirowało do wyruszenia Pańskimi śladami.

Wpierw udałem się do Tarquini we Włoszech. Muszę przyznać, że jest to przepiękne miasto. Najbardziej podobał mi się plac główny z piękną zabudową. Wspaniałe są również starożytne etruskie nekropolie z VI-I wieku p.n.e. Moim drugim przystankiem było greckie miasto Korfu położone na wyspie Korfu. Miałem okazję obejrzeć tam wiele zapierających dech w piersiach zabytków takich jak pałac św. Michała i św. Jerzego oraz monaster Platytera, czyli zabytkowy klasztor z 1714 r. Nie są to jedyne atrakcje tego regionu. Do innych atrakcji należą np. Mon Repos, dawna posiadłość gubernatora brytyjskiego lub ruiny twierdzy bizantyjskiej z XIII w. – Angelokastro, a także obwarowania twierdzy bizantyjskiej z XIII w. w południowej części wyspy – Gardiki. 
Moim kolejnym celem był Manchester lecz z powodu niesprzyjającej pogody mój lot do Manchesteru został niefortunnie przesunięty o tydzień! Oczekując na lot, byłem niezwykle znudzony i zniecierpliwiony, ponieważ całymi dniami padało, wiało i było zimno. Jednego dnia przez miasto przeszedł nawet huragan! Gdy o godzinie 2 nad ranem spokojnie spałem, obudził mnie okropny hałas. Kiedy wstałem i wyjrzałem przez okno, przeraziłem się. Drzewa dotykały ziemi, wszędzie łatały kawałki powybijanych szyb oraz nieprzytwierdzone uprzednio przedmioty. W momencie, w którym strażacy jechali komuś z pomocą, na ich wóz spadło ogromne drzewo, na szczęście nikomu nic się im nie stało. Działo się to wszystko drugiego dnia oczekiwania na mój lot. Trzeciego dnia przez odłamki szkła i ogromne gałęzie drzew, nie dało się wyjść z domu Jak się później dowiedziałem, miejscami wystąpiły powodzie i podtopienia. Tego dnia myślałem, że gorzej być nie może, a jednak z powodu wspominanej już przeze mnie wichury, wystąpiły przerwy w dostawie prądu i wody. W wyniku tego tylko nieliczne sklepy i restauracje były otwarte. Niestety nie miałem przy sobie  w hotelu jedzenia, a hotelowa stołówka została uszkodzona, więc nie było mowy o hotelowym śniadaniu czy jakimkolwiek innym posiłku. Na szczęście obsługa hotelu wręczyła gościom trochę pieniędzy, aby mogli kupić coś do jedzenia. Byłem z tego faktu uradowany, lecz moja radość szybko przerodziła się w smutek, bo właściciele działających sklepów postanowili zyskać na wczorajszej wichurze i podnieść ceny o 50%. Wyobraża Pan to sobie?! Gdy to zobaczyłem, miałem ochotę powiedzieć sprzedawcy parę słów o tym, co sądzę o podwyżce cen, ale szybko zrozumiałem, że to nic nie da. Tak więc zamiast kupić produkty na śniadanie, obiad i kolację ledwo starczyło mi na śniadanie z obiadem. Tego dnia poszedłem spać zły i głodny. Następne dni przebiegały lepiej. Remontowano szkody po wichurze, ceny w sklepach spadły, wrócił prąd i woda, więc mogłem obejrzeć trochę telewizji. Kiedy wreszcie nadszedł dzień wylotu, prawie spóźniłem się na lot, bo w połowie drogi na lotnisko przypomniałem sobie, że zostawiłem aparat na półce w pokoju, więc się po niego wróciłem. Po dotarciu na lotnisko pomyliłem bramki na lot, przez co musiałem biec przez cały budynek z jednego końca na drugi. Kiedy wszedłem na pokład samolotu, już startowaliśmy. Podczas lotu wystąpiły chwilowe turbulencje. Lecz były to turbulencje tak silne i gwałtowne, że samolot na chwilę zboczył z kursu. Po wylądowaniu w Manchesterze pojechałem prosto do hotelu. Na drugi dzień postanowiłem pozwiedzać miasto, ale niestety bardzo bolała mnie głowa, dlatego więc zdecydowałem się zostać w pokoju. Niestety przez resztę mojego pobytu w Manchesterze padał deszcz. Kiedy miałem wyjeżdżać w dalszą podróż w trakcie spaceru po mieście niefortunnie poślizgnąłem się na kałuży i upadłem na rękę. Po przyjeździe karetki i zabraniu mnie do szpitala, okazało się, że złamałem rękę Jak się o tym dowiedziałem, nie wychodziłem z domu przez parę dni, przez co mój wyjazd przesunął się. Postanowiłem jednak o powrocie do domu. Powrót ten obył się bez większych problemów. 

Teraz jestem już w domu i odpoczywam po podróży. Mam nadzieje, że szybko wrócę do zdrowia. A co słychać u Pana, Panie Cogito? Czy nadal podróżuje Pan po świecie i jest wdzięczny za to, co może tam zobaczyć? Proszę koniecznie dać mi znać w kolejnym liście!
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